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( D o k o ń c z e n i e . J

“M o g ł a b y m  w a m  p r z e d s ta w ić  tys i ą ce  dziel ’, g o ­
d n y c h  w d z ię c z n o ś c i ,  d z i e ł ,  k t ó r e b y  świę tym 
z w ią z k i e m  p o ł ą c z y ł y  dwó ch  w oj o w n ik ó w ,  dwóch '  
B r a c i ;  l ecz  g d y  c a łe  se rce  j e dn em u je s t  p r z e d ­
m i o t o w i  p o ś w ię c o n e ,  po t rzeba / ,  w t e d y  m ó w ić  o 
r ó ż n y c h  w y p a d k a c h ,  k t ó r e  n ie k ie d y  si lniej ,  n i e ­
k ie d y  s ł ab ie j ,  m i ł o ś ć  naszą  k u t e m u  p r z e d m i o ­
to w i  sk ł an ia ją?  N a m i ę t n o ś ć  do sk o n a l i  w y o b r a ­
ź n i ą  w  so b ie  samej ;  n i e  od niej  p o c h o d z ą c ,  p o ­
r ó w n a ć  się 7. n i ą  n ie  m o ż e ,  w jej o g n i s t y m  ś r o ­
d k u  n a l e ż y  cz u ć  w s z y s tk ie  jej ogniste-  p r o m i e ­

n ie .  '(

“W y s t a w i ę  wam w k r ó t k o ś c i  n i e k t ó r e  w yp ad k i ;  
P e w n e g o  r az u ,  m a t k a  F e r d y n a n d a ,  p o r w a n a  p ę ­
d e m  g łę bo k ie j  r ze k i ,  k t ó r a  ży w i  i b r o n i  o k o l i ­
cę, na s zą ,  n i e w ą tp l i w i e  zg inęłaby,  w m o c y  wirów* 
g d y b y m  się za n ią  n i e , r z u c i ł a  w r ze k ę  i nie-wy* 
d o b y ł a  j e j  na  b r z e g  z n a t ęż en ie m  w sz y s tk ic h  s i ł  

m o i c h .  F e r d y  n a n d  śp ie sz y ł  n a m  na p o m o c .  »0* 
to, j e s t  tve&j'a ma tka t i ,  r z e k łe r b ,  x teraz-  u m r ę  spo­
k o j n i e ; « Odeśzł-am od zW ys łó w 1, l e t z  gdy  p r ż y ­
s k i e m  n i ec o  do s iebie ' , ' F e r d y  n a n d  l e ż a ł  u n ó g  
rrtoich.  C i es z y ł  się ż l e go ,  że widz iał  oc a l oną  
matlćę swoją ,  c i e sz y ł  się. z t e g o ,  że ja ją ocali-  
łaHJ; m i ł o ś ć  p a n o w a ł a  w du szy  jego,  m i ł o ś ć  o-

k a z y w n ł a  się w j ego głos ie! . . .  Ach! w te n c z a s  o n  
Stał  się d o b r o c z y ń c ą  moim ;  za dz i w i ł  m n i e  czu­
ł ą  p r z y c h y l n o ś c i ą  swoją! . . .  O bw in ia j  m n i e ,  j e ­
żeli  m o ż e s z ,  o n ie w dz ię cz n o ść ,  l ecz  dla czegóż 
w y l a ł e ś  c a ły  kie l ich szczęśc ia  n a  b i e d n ą  Melinę ,  
g d y  ją o puś c i ć  m y ś l a łe ś?  Czyż. t y m  s p o so b e m  
s m u t e k  m i  p r z y g o t o w y w a ć  n a l eż a ł o ?  i a u s z a  m o ­
ja  w s ł o d y c zy  nieb iesk ich  un ie s i e ń ,  m o g ł a ż  się 
n a u c z y ć  c i e rpieć  dla n ie szczęść?  «

“P r z y s z e d ł  czas ,  w k t ó r y m  z łoś ć  i sk a rg i  p o ­
w s t a ł y  p rze c iw F e r d y n a n d o w i ; p o w i e d z i e l i ,  że s i ę  
z n ie p rz y ja c ió łm i  p o ł ą c z y ł  i nas  z a pr ze d a ć  z a ­
my ś l a .  O s a d z o n o  go n a  śm ie rć . . . .  D rż y jc ie . . . .  
l e cz  ja p r a w d ę  og ła sz a m .  T a k  jest,  w y ,  w y  z a ­

b ić  go chcieliście! W y s t ę p e k  s t r a s z n y  j e s t  dla  
k a ż d e g o ,  j edna go się nie l ęka Mel ina ;  c h y t r a  m i ­
ł o ś ć  moja ,  z n a la z ł a  sposób  osz u n an ia  was  i . z b a ­
wien ia  m ł o d z i e ń c a .  N ie  sądźc ie ,  a b y m  p r z y p o ^  
m in a ją c  t en  cz as ,m yś la ła  F e r d y n a n d a  o n iewdz ię ­
czność  osk a rż ać ;  n i e !  m o ż n a ź  n a z w a ć  d o b r o ­
c z y n n o ś c i ą ,  b e z p o ś r e d n i e  d z i a ł a n ie  m i ł o s n e g o  
s e r c a ?  L ec z  w ł a s n ą  moją  r ę k ą  p o k o n a w s z y  t e ­
g o ,  k t ó r y  w z n a c z n y m  p r z e c i ą g u  czasu pod m o ­
j ą  o b r o n ą  za ś łO nio ny  b y w a ł  od  n a j s t r a s z n i e j ­
s z y  ch n ie b e z p ie c z e ń s tw ; dla  k t o r e g o  Mel ina  n a j ­
o k r o p n ie j s z ą  śmie t  ćby  p o n i o s ł a ; p a t rz ę  t e ra z  
n a  siebie z pod z i wi en ie m ,  zna jdu ję  w m o j e m  se r ­
cu w ła s n e g o  swojego  n ie p rz y ja c ie l a ,  i r.ie czuję  

w k t ó r e m  mie jscu ży j ę ,  i za l edwie  pozna ję  M e l i ­
n ę  w s t r a e b u  i s p r z e c z n o ś c i  je j  u cz uć ;  pozna ję
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j o d y n ie  j ą  w t e n c z a s ,  g d y  p o ł o ż y w s z y  r ę k ę  na  
pier s i  swojej ,  zna jdu ję  w niej p i e rws zy  p ł o m i e ń  
n a m i ę t n o ś c i . «

»>Błąkałam się z F e r d y n a n d e m  w n i e p ł o d n y c h  
p u s ty n i a c h ,  gdzie p r ze s t r ac h  i n ie sp rawied l iwość  
•wasza p r zez  rok. c a ł y  b ł ą k a ć  się go z m u sz a ły .  
T a m  częs to l ę k a l i ś m y  się śmierci :  z n i e d o s ta tk u  
ź r ó d ł o  i d r z e w o  p a l m o w e  b y ł y  dla nas  r z a d k ą  
szczęś l iwością;  N i e k i e d y  w czas ie od e t chn ie n ia  
F e r d y n a n d a  r o z p u s z c z a ł a m  d ł u g i e  w ł o s y  moje  
i o s ł a n i a ł a m  n i e m i  g ł o w ę  j ego od  g o r ą c y c h  
s ło ń c a  p r o m ie n i .  N ie  wiem,  czyl ini  co w ty c h  
s t r a s zn y c h  miej scach u c i e r p i a ł a ,  l ecz  p am ię t am ,  
ze  r a d o w a ł o  mi  się serce  m o je  nadz ie ją  o s ł a dz a n ia  
sm u t k u  mojeg o  p rzy ja c ie l a ,  u l żen ia  m u  w j ego  
c ie r p ien iach  i u sp oko je n ia  go.  S t ra sz l iwe  r o z ­
p a d l i n y ,  go re jące  piaski! . ,  w y  t y l k o  p r z y p o m i ­
nac ie  mi  os t a tn ie  dni  mo je go  sz c z ę ś c ia . O p u s z c z o ­
n y  od n a t u r y , k t ó r a  go p r a g n ie n ie m  i g ł o d e m  m o ­
r z y ł a ,  F e r d y n a n d  o t o c z o n y  b y ł  miłośc ią  i p i e ­
szcz o tam i  ko b ie ty .  O n  m ó g ł  się i w sa m y c h  g ł u ­
chy c h  p u s ty n i a c h  K r ó l e m  na zy w ać :  o n  j edn em 
ewojem sp o j rz e n i e m  b y t  i szczęście m ó g ł  r o z l e ­
wać ,  o n  w idz ia ł  w  oczach  moic h  swoją  po tę g ę ,  
swoją s ł awę;  a moja  m i ł o ś ć  o d d a l a ła  od  jego m y ­
śli n i e sp r aw ied l i w ość  ludzi .  F e r d y n a n d  sąd z i ł  
o sob ie  ze swojego  se rca;  F e r d y n a n d  mnie  lub i ł ;  
F e r d y n a n d  ż y ł  z e m n ą . . . .  o Boże!«

F ikan ie  p r z e r w a ł o  jej mo w ę .  O b r a z  szczęścia 
ż y w o  p r zed s ta w ia ją cy  się w du sz y  M e l in y ,  p oz ba -  
W i ł  ją powol i ,  s i ł  s ta łośc i .  Z w r ó c i ł e m  na s t a r ­
ców oczy  mo je ,  z im na  i p o n u r a  s u r ow oś ć  w y ­
o b r a ż a ł a  się na  ich t w a r z a c h ,  zd a w ał o  się, że  
osądzen ie  na  śmie rć  wy s tę pn e j  b y ł o  k o n ie c z n e m .  

w y r a z p r z e b a c z e n i a  r o z l e g a ł  się w o k o ło  mnie .Me* 
l ina  go u s ły s z a ł a ,  i t a k  dalej  m ó w i ł a :  » S p r a w a  
m a j a  j e s t  s t r a szną ;  p r e b a ę d k ie  p rz c ze n i e  o b r a ­
ża p a m ię ć  F e r d y n a n d a .  S łucha jc ie!  N ie w in n o ś ć

i cn o ta  mojego  p r zy ja c ie l a  o k a z a ł y  się w s w o i t a  
czasie;  zna leźl i śc i e go w pu s ty n i ,  p r zy zn a l i śc i e  
winę  sobie ,  p rzyzna l i śc i e  waszą n iesp rawied l i*  
wość,  i p o k ła d a ją c  z u p e ł n e  zaufan ie  w j ego  w s p a ­
n ia ło m y ś l n o śc i ,  p o w ie r z y l i śc i e  m u  władz ę  n a d  
wojsk iem waszem.  Bez w z g lę d u  na us i l ną  i t k l i ­
wą p r o źb ę  moją ,  p r z y j ą ł  o n  w ezw an ie  w asze ,  
p r ó ż n e  b y ł y  ł z y  moje! l ę k a ł a m  się jego n i e b e z ­
p ie cz eń s t w a ,  s ł a w a  j ego  n je  z d a w a ł a  mi  się już  
b y d ź  p r z y je m n ą .  W  p o c z ą t k u  na m ię t n o śc i  m o ­
jej l u b i ł a m  to  w szys tko ,  co t ł u m a c z y ł o  jej 
z b y t e k ,  n i ek ied y  jaśniejące F ' e rd y n a n d a  c z y n y  
ż y w i ł y  w y n io s ł o ś ć  moją ,  i ja  z r ad o śc ią  o tern 
m y ś l a ł a m ,  ze  o n  m i  sk ry c ie  swe l a u r y  p o ś w ię ­
ca. L ec z  w tych  m o m e n t a c h  mi ło śc i  nas ze j ,  
m o g ło ż  cóś  obcego  zm nie j s zyć  j ą  lub  p o w i ę ­
k sz y ć?  D u sz a  moja  zn a la z ł a  s i ed l i sko w jego d u ­
szy,  Mel ina ,  p o d o b n ie  j ak  *umienie  F r d y n a n -  
da,  sądz i ł a  nie c z y n y ,  l ecz  uczucia  swojego p r z y ­
jaciela .u

» P o s z e d l  wa lczyć  i p o t r z y k r o ć  w ró c i ł  zwyc ię ­
zcą;  s ł a w a  m u  p r z e w o d n i c z y ł a ,  s ł a w a  t a  z a s p o ­
kaja ła  m n ie .  K a ż d y  raz  r o z łą c z a ją c  się z F e r ­
d y n a n d e m ,  serce  moj e  n a p e ł n i a ł o  się s t r a s z n e m i  
p r ze czu c i am i .  W i e m ,  że m o c n y  sm u t e k  r o d z i  
t e  p o ru sz e n i a ,  k t ó r e  się n a d p r z y r o d z o n e m i  zo-  
wią; wiem,  iż dusza m i o t a n a  nam ię t noś c ia mi ,  do  
i n n y c h  p r z y c z y n  ich cz yn n o ść  s tosuje ,  a w ł a ­
śc iwe swe ce ch y  po cz y tu je  za w y ro c z n i ą .  Lec z  
k t ó r y ż  nie  będzie ż y c z y ć ,  a b y  serce  n a p r z ó d  
p r z e c z u w a ł o  b l i zkość  wszys tk ich  nieszczęść,  p o ­
do bn i e  j a k  z i emia j ęczy,  ws t rząsa się, o k r y w a  
się w p r z ó d  c h m u r a m i ,  n im g r z m o t y  u d e r z ą ? "

» Je d n eg o  razu  wieść się ro z e sz ła ,  iż F e r d y n a n d -  
w p o ty c z c e  b y ł  zab i ty . . . .  B ł ą k a j ą c  się w ś r ó d  o* 
k r o p n e g o  k r w i  r o z le w u  d o ty c h cz as  n i* n i e z n a ­
n e g o ,  nic  nie w id z i a ł a m  , n i c  n ie  c z u ł a m ,  jego  
t y l k o  s z u k a ła m ,  o n im  tyńko m y ś l a ł a m ,  a u-  
m a r ł e  we k r w i  p ł y w a j ą c e  ę i a ła ,  z d a w a ł y  m i  
się b y d ź  j e d y n ą  z a p o r ą ,  k t ó r ą  mi  w p o d r ó ż y  
moje j  p r z e b y ć  n a le ż a ł o .  P o  k i lku  go dz in ac h
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d a r e m n e g o  szukan ia ,  u p a d ł a m  os ła b io n a  p o d  
c ien ie m wie lk iego  d rz e w a .  T u  n ę k a n a  od  
losu ,  czu jąc  b y t  swój  t y l k o  w s m u t k u  i m ę c z a r ­
ni ,  s t a r a ł a m  się z a sp ok o ić  s t a t e c z n y m  za m ia re m  
pon ies i en ia  śm ie rc i  z F e r d y n a n d e m .  T o  -wszy­
s tk o ,  co mnie  d o t y k a  ( m y ś l a ł a m  sobie)  z a k o ń ­
c z y  się z żye iem m o je m ,  l ecz  os ta tn i  m o m e n t ,  w 
k t ó r y m  p o z o s ta w a ło  mi  d ow iedz ieć  się o ś m i e r ­
ci mojeg o  p r zy jac ie l a ,  p r z e s t r a s z a ł o  m n ie  więcej 
n i ż  wieczn ość  sama;  myś l i  moje i w y r o k i  zaspo-  
k o i ć b y  się nie  m o g ł y .  N i g d y  n ie  -wierzyłam w 
z u p e ł n ą  n icość  i z d a w a ło  mi  się, iż wjkażdem m o ­
jem i s t n ien iu  s m u t e k  g łę b ok i j  n i eod s tę pn i e  mi  
t o w a r z y s z y ć  b ęd z ie . k

u W  t y m  s a m y m  czas ie ,  gdy_,śerce moj e  w a lc z y ­
ł o  z n ie p o ję tą  r o z p a c z ą , g d y  ja z s u r o w ą u w a g ą  z a ­
s t a n a w i a ł a m  się sam a  n a d  sob ą ,  z j aw i ł  się b e r -  
dynand! . . . .  Mój  Boże!  nie życ ie ,  lecz n ie bo  w r ó ­
c i ło  go do se rca  Mel iny jw j e d n y m  m o m e n c i e  c i e ­
sz y ł a m  się n i e s ko ń cz on o śc i ą  m o r a l n e g o  b y t u ......
F e r d y n a n d z i e !  D u s z a  m o j a  za ledwie  b y ł a  z d o l ­
n ą  p r ze n ie ść  swe szczęśc ie .Ach!  k to  p . rzeżył  t a k o ­
w y  dz ień ,  to m n ó s t w o  l a t  p r z e ż y ł . &T a k  i t e r a z ,  i 
t e r a z  p o g r ą ż o n a  w p r z e p a ś ć  n ieszczęść  lud z k i ch ,  
b ło g o s ł a w ię  cię N a ] w y ż s z y  Boże! z a  b y t  mój!,  
w j e d n y m  dn iu  z l a ł e ś  na  m ni e  c a łą  szczęś l iwość 
życia! W  t y m  dn iu  n a m ię t n a  dusz a  moj a  do3z la  
do me ty ,  oddzie la j ące j  n a t u r ę  c z ło w ie k a  o d  b o ­
skiej  twoje j  I s tnośc i .  F e r d y n a n d  b y ł  l e k k o  r a ­
n i o n y ,  lecz za le d w ie śm y się dowiedz ie l i ,  że z ł o ­
śl iwi  n ie p rzy jac ie l e  nasi ,  swe s t r z a ł y  w j a d z i e  
śmie rć  n i o s ą c y m  maczal i , i  że  dla zb a w ie n ia  życ ia  
F e r d y n a n d a ,  p o t r z e b a  b y ł o ,  a b y  k to  g a r d z ą c y  
śmie rc ią ,  w y s s a ł  t e n  j ad ś m i e r t e l n y ,  j a k że m  
dz i ęko wał a  p r z e z n a c z e n iu  za to  szczęście ,  ma jąc  
spo sob noś ć  oca len ia  m o je g o  przyjacie l a!  Abi 
odda j ąc  się s ł o d k i m  m e lan ho l i cz ny  m m y ś l o m ,  
k t ó r e  t y l k o  c z u ły m  dusz om p o d o b a ć  się m o g ą ,  
m o g ł a ż  Melina  nie być  p r ze ję t ą  tern szczęściem!
P o k o n a ł a m  o p ó r  Ferdyn and a ,k ry ł am  p ized nim
w ł a s n e  n ie b ez p i ec ze ńs tw o;  szczęśl iwie o d d a h ł a r ń

ś m i e r ć  z j ego  se rca.  P r z e z  d ł u g i  czas p o l e m  
w alc zy*  z n i ą  sam a  m u s i a ł a m .  W r e s z c ie  moc  
l a t  m ł o d y c h  u m i a ł a  ją p o k o n a ć .  P ow i a d a j ą  
t y l k o ,  że  z g u b n e  s k u t k i  t eg o  j adu  u m y s ł  mój  
p o k r y ł y .  L e c z  to  ant  mnie ,  ani  F e r d y n a n d a  
n ie  un iewin n ia .  P o m i ę s z a ć s i ę  m o g ł y  moje  wy* 
o br a ź n ie ,  o p r ó c z  j edn e j  g ł ó w n e j  we m n ie  p a ­
nu jące j ,  o p r ó c z  miłośc i  mojej ,  k t ó r a  b y ł a  n i ­
g d y  n i e z m i e n n ą .  Melina  o k a z y w a ł a  się zawsze  
j e d n a k o w ą  dla F e r d y n a n d a ,  on  nie m ia ł  p r a w a
0 niej za p o m n ie ć .  Ab! j e dno  se rce  j e s t  z d o l n e  o- 
b ja śn ić  moje p r z e s t ę p s tw o ,  j ak iż  r o zs ą de k  m o ­
że b y ć  p o d o b n y  o b ł ą k a n i u  n a m ię t n o ś c i !  Ja k i  
r o z s ą d e k  na m ię tn oś ć  un ie wi nn ić  po t raf i  ?«

r ,F e r d y n a n d  m y ś l a ł  mię na  dn i  k i l k a  opuśc ić .  
P r z e c i w n a  b y ł a m  t e m u  za m ia ro w i  i ze  s m u t ­
k iem  w y r a ż a ł a m  m oj e  n ie u k o n t e n t o w a n i e .  T ę  
c z y n n o ś ć  moją  p o c z y t a ł a m  za zasadę p r a w  do 
F e r d y n a n d a ;  n ic ,  l ecz  pam ię ć  i m oc  w ł a s n y c h m  
czuć  moich  p r z e k o n y w a ł y  mnie ,  że o n  z u p e ł ­
nie  do Meliny  na le ż a ł .  S ą d z i ł a m ,  że m o c  m i ­
łośc i ,  na p e łn ia j ą ca  dusz ę  moją ,  po w inn a  b y ł a
1 nad  n im p an o w a ć , i  że c z ło w ie k ,  t ak  mile u t w o ­
r z o n y ,  nie  m ó g ł  się w o l n y m  p o c z y ty w a ć .  Ż a d n e  
pode j rzen ie  nie mi a ł o  p r z y s t ę p u  d o  mo  ego s e r ­
ca; w ą tp l iw ość  b y ł a  m u  o b c ą .  W r e s z c ie  p r z y ­
s t a ł a m  na j ego  żąd an i e ,  F e r d y n a n d  od d a l i ł  się. 
P r z e s z e d ł  czas p r z e z n a c z o n y  do  p o w r o t u  jego.  
W  je d n y m  dniu do in n y c h  p o d o b n y m ,  o ś w i e c o ­
n y m  z w y k łe m !  p r o m ie n ia m i  s ł o ń c a ,  ch o d z i ł a m  
j e dn a ,  s ł ab a  i z a s m u c o n a , c h o d z i ł a m  po ty c h  m i e j ­
sc ac h ,  k t ó r e  mi n ie gd yś  szczęście p r z y p o m i n a ­
ły ;  w es z ła m  w g ł ą b  la su ,  i u j r z a ł a m  F e r d y n a n d a  
n a  ł o n i e  m ło de j  Mirzy . . .  O c z y  moje  in ną  p o k r y ł y  
się za s ł o n ą .  Je szc ze  dzi ś t e n  o k r o p n y  w ido k ,  ż y ­
wo p r z e d s ta w ia ją c y  się moje j  w y o b r a ź n i ,  w ię ­
cej mnie  p r z e s t r a s z a  n a d  śmi e rć ,  k t ó r ą  m a m  p o ­
nieść .  N i e  b y ł o  tu  czasu do m y ś l en ia .  U c h w y ­
c i ł a m  mój  ł u k ,  w y p u ś c i ł a m  n i osą cą  śm ie rć  s t r z a ­
ł ę  i o b a l i ł a m  F e r d y n a n d a .  W t e n c z a s  t a  j e dna  
my ś l  p a n o w a ł a  vy se rcu  m o je m ,  że on  p r z e s t a ł
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ubóztw iae juz Mirzę. L ecz  gd y  krew  ro z la ła  dzie le  najwyższej n am ię tn ośc i ,  ża d n eg o  nie mia
się z j e g o  r a n y ,  g d y  ś m i e r t e l n a  b l a d o ś ć  g o  o-  
g a r n ę ł a  . . .  n i c  n i e  w i e m  co  się d z i a ł o  z e m n ą , .  
c z u c i e  i p a m i ę ć  m i ę  o d b i e g ł y  i  j e d yn a -  t y l k o  
r o z p a c z  k r e w n y c h  p r z e j ą ć  m n i e  b y ł a  z d o l n ą .  
P o w i a d a j ą ,  ż e  m ó j  w y r o k  ich p o t ę p i ,  że  n i e  p o ­
w i n n a m  b y ł a  s i e b i e  u n i e w i n n i a ć ;  b y ł a m  p o s ł u ­
s z n ą .  S ł y s z e l i ś c i e  m o j ą  p o w i e ś ć ,  n i k t  z was  n i e  
m ó g ł  w ą t p i ć  o  jej  p r a w d z i e ;  w y m y s ł  i k ł a m s t w o  
n i e  m a j ą  t a k o w e g o  w y r a ż e n i a -  B ę d z i e c i e  n i e ­
s p r a w i e d l i w y m i ,  j e że l i  m n i e  o s ą d z i c i e .  K t o  zwas -  
o p r ó c z  m n i e  s a m e j  c h c e  b y ć  w i ę k s z y m  F e r d y ­
n a n d a  mśc i c i e l e m? -  K t o  k i l k a k r o t n i e  z b a w i a ł  j e ­
g o  ż y c i e ?  k t o  z wa s  i w t y m  m o m e n c i e  g o  j e s z c z e  
u b ó s t w i a ?  M i a ł a m  p r a w o  r o z s t r z y g n ą ć  l o s e m  
j eg o :  g d y  s e r c e  m o j e  w i n n y m  g o  z n a l a z ł o ,  k t o  
się z w a s  u n i e w i n n i ć  g o  o śm ie l i ?  Miałż . e  ż y ć  na  
ś w ie c i e  j a k o  o b r a z  w i a r o ł o m s t w a  i n i e w d z i ę ­
c z n o ś c i ?  M i a ł a ż  się z a ć m i ć 1 j e g o  s ł a w a ,  i m i a ł -  
ż e  się F e r d y n a n d e m  n a z w a ć  t e n ,  k t ó r y  n i m  już 
n i c  b y ł ?  O c a l i ł a m  p r z y j a c i e l a  m o j e g o . . .  o n  n i e ­
ś m i e r t e l n y  i c i e ń  j e g o  c i e s zy  s i ę  z m o j e g o  m ę .  
s t w a .  J e g o  s e r c e  p r z e j m o w a n e  ś m i e r t e l n e m  z i ­
m n e m  n i e  o b w i n i a ł o  m n i e  z a p e w n e .  N i e ,  ż a d e n  
s ą d ,  ż a d e n  n a r ó d  i s a m o  n i e b o  o s ą d z i ć  m n i e  i 
F e r d y n a n d a  n i e  m o ż e ;  m i ł o ś ć ,  k t ó r a  z n i m  M e ­
l i n ę  z ł ą c z y ł a ,  o b ł ą k a ć  się n i e  m o ż e   r. ie m o ­
ż e  s t a ć  s ię w y s t ę p n ą ,  o n a  j e s t  w y ż s z ą  n a d  p r a -  
w a , n a d  z d a n i a  l udz i ,  c n a  j e s t  i s t o t n y m  p ł o ­
m i e n i e m  ś w i a t ł o ś c i  n i e b i e s k i e j ,  p i e r w s z ą  i de ą  
m o r a l n e g o  świata, ,  u c z u c i a  w a s z e  są t y l k o  zni -  
s z c z o n y m j e j  o d b l a s k i e m .  S i n i e r ć ,  k t ó r a  c z ł o w i e ­
k o w i  s t r a s z n i e j s z ą  n a d  w s z y s t k o  by ć s ię z d a j e ,  
an i  z a j m o w a ł a ,  an i  z a j m u j e  d u s z y  m o j e j .  C ó ż  
j e g o  i n a o j e  ż y c i e  z n a c z ą  p r z e d  m i ł o ś c i ą ,  k t ó r a  
w i e c z n o ś c i  s i ę g a ?  a w ięc  n i e c h  n i e  s ąd zą  t e g o  
l u d z i e ,  co icl i  s ą d o w  i n i e  u l e g a !  N i e c h  s e r c e  m o ­
je  w y d a  w ł a s n y  swój  w y r o k !  m o ż e c i e ż  w y m y ś l i ć  
k a r ę ,  k t ó r a b y  dla.  m n i e  u l g ą  n i e  b y ł a ?  L e c z  p o ­
t ęp i c i e  t y l k o  n i ew in n ą ,  l a m i l i j ą  m o j ą , k t ó r a  w te,m

ł a  u d z i a ł u . «
w W i e r z a j c i e ,  w i e r z a j c i e  m i  ,  s ą d  w a s z  b ę d z i e  

n i e s p r a w i e d l i w y ,  m o ż e c i e ż  m y ś l e ć ,  iż  się z a ś l e ­
p i ć  p o t r a f i ę ?  A c h  nie! z e  w s z y s t k i c h  sędziów  
n a j s p r a w i e d l i w s z a  [M e l i n a .  O c a l e n i e  s a m o  r o ­
d z i c ó w  m o i c h  m e  z m u s i  m n i e  w y r z e c  f a ł s z u . —  
L e c z  m o g ę z  b y c  o b ł u d n ą ?  Z a t o p i o n a  w  w ł a s n e j  
i s t o c i e  n u  g ę ż  o k a z a ć  się w i n n e j  p o s t a c i ?  C i e ń  
F e r d y n a n d a  u l a t u j e  w o k o ł o  m n i e :  o n  s ł u c h a  
s ł ó w  m o i c h ,  o n  jest, ś w i ę t s z y m  n i ż  w s z y s c y  z i e m ­
scy^ s ę d z i o w i e .  S ł y s z e l i ś c i e ,  s t a r c y !  s ą dź c i e  
mn ie lo-

M e l i n a  z a m i l k ł a ;  g ł ę b o k i e  j e s zcz e  p a n o w a ł o  
m i l c z e n i e ;  w s z y s t k i c h  s e r c a  b y Sy p r z e j ę t e .  L e c z 1- 
s k o r o  m ó w i ć  p r z e s t a ł a , p o w s t a l i  w s zy s cy  i t y s i ą c e  
p o m y ś l n y c h  n a  jej  s t r o n ę  o d e z w a ł o  s ię g ł o s ó w .  
S t a r c y ,  a l b o  s a m i  p r ze j ęc i , ,  a l b o  p r z y c h y l n i  w o ­
li  o g u l n e j ,  u r o c z y ś c i e  p r z e b a c z y l i  M e l i n i e .  F a -  
m i l i j a  o t o c z y ł a  j ą .  N a r ó d  n i e z a s p o k o j o n y  n a  
d o p e ł n i e n i u -  u c z u ć  sw 'o i ch ,  c h c i a ł  o z d o b i ć  k w i a ­
t a m i M e l i n ę ,  i c h c i a ł  n i e ś ć  ją n a  r ę k u .  aS tó j c i ecr ,  
p o w i e d z i a ł a  o n n , » u n i e w in n i e n i ż ,  r o d z i c e  moi?K — 
» U n i e w i n n i e n i ! u n i e w i n n i e n i !« o d p o w i e d z i a ł  7, 
r a d o ś c i ą  n a r ó d .  —  » Im ię  i ch  c ó r k i  n i e  p r z y n i e ­
sie?. i m  s m u t k u ?« — N i g d y ! !  — A  t a k ,  j a  j e s t e m  
w o l n ą ,  u w i e ń c z o n e  są  m e  prace.<e

F u  M e l in a  s z y b k i e m  i s i l n e m  p o r u s z e n i e m  swe j  
r ę k i ;  w b i ł a  w  sw e  s e r c e  ż e l a z n ą  s t r z a ł ę ,  w i sz ą ­
cą  u  jej p a ś a .  S t r a c h  i p o d z i w i e n i e  p r z e j ę ł o  
w s z y s t k i c h  p r z y t o m n y c h .  » M n i e m  al.i ś c i e  «, r z e ­
k ł a  z c i c h y m  u ś m i e c h e m ,  »że  ja b e z k a r n i e  p r z e ­
p u s z c z ę  z a b ó j c ę  m e g o  p r z y j a c i e l a ?  A c h !  g d y ­
b y m  m o g ł a  ż y ć  b e z  F e r d y n a n d a ,  n i e s t a ł o ś ć  j e ­
g o  w y m a w i a ł a b y  t o  mn i e !  T e r a z ,  ( m ó w i ł a  d a ­
lej  M e l i n a ;  o b r a c a j ą c  się d o  c i a ł a  F e r d y n a n d a  i 
km n i e s z cz ę ś l iw e j  j ego  m a t c e )  t e r a z  m o g ę  n a  w as  
s p o g l ą d a ć ,  ś w i ę t o b l i w e  p r z e d m i o t y  !' p o  ś l a d a c h  
k r w i  m o j e j  z b l i ż y ć  się do  w a s  o ś m i e l a m ,  o ś m i e ­
l a m  s i ę  w a s  u śc i s kać ! . .  Ś p i e s z ę  p o ł ą c z y ć  się z 
F e r d y n a n d e m  t a r a ,  g d z i e  ori M e l i n ę  t y l k o  k o ­
c h a ć  b ę d z i e ,  g d z i e  c z ł o w i e k  w s z y s t k i e g o ,  o p r ó c z  
d o b r a  i c n o t y ' z a p o m i n a . . .  U m i e r a m ! ! . . .« N i e ­
s z cz ę ś l i w a  M e l i n a  u p a d ł a  n i e ż y w a  u n óg .  m a t k i  
I’ e r d y n a r d a ,  k t ó r a  z a p o m n i a ł a ,  ż e  m a  w niej  z a ­
b ó j c ę  k o c h a n e g o  s w e g o  s y n a , i  p r z y c i s n ę ł a  r a z e m  
do  s e r c a  s w e g o  t e  d w ie  o f i a ry  n i e s z c z ę ś c i a  i m i ­
łości.
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